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X *V iii z , u a u  K P ir t  w y g w o o m  
uutM y pnwTMnnwia — jedno 
ptorr..«nn.« rtww.UcyiM, «nne 
iiogrnaijfunlł nuana — a mawt- 
to juZ o  M itg iiow . W koi«|C« 
na trybunę w iią t  cuw a otcoto 
»»0. vo  pi^woa, łch liczna cny- 
oa zinniajny się  po po$iMz«- 
macu wOoytych a iip c. w sate- 
c,ach, hwrych zorganizowano 
7. W tych dot£ licznych grupach, 
w których jak uKomuniKowai 
sakłOiariat uczasuiiczyto co  naj- 
mn.oj od tOv do UwV oetega- 
tow, n»e tak wto«o powiedziano 
no wago. A Jadnak kuka uwag—

Ana.o.l) Lukjanow, który *Uj« 
i l«  prawi* drugą osobą na 
szczycie władzy n M  zakomuni­
kował, la  parna łu t  n*e rządzi 
masami, a rady nla zaczęły ła­
szczą togo robi6. W takiaj dana- 
władzy, a  dokładnie mówiąc, 
braku władzy, dopatruj# alg on 
paradoksalnej sytuacji.

W sekcji ekonomistów partyj­
nych, która zgromadziła nsjwię. 
co# daiogatow na zjazd, naj- 
bardzioj otwarty byt członek- 
koroapondant Akaoamll Nauk 
U R It Paweł Burlcz, który OÓ- 
wtadczył, ta  w Związku Radzik  
ckim rozpoczął ałą głęboki kry* 
swa ekonomiczny, za  kaory prze- 
da wszystkim odpowiedzialna 
Jost KPZR. Z P. lunlczom  pro­
wadził spór prz swodnlczący  
Part stwowago Komitetu Plano­
wania, wielki oponant ekonomi- 
stów  ekodamlcklch M iJ  tteak*-

Mlchalł fcorbtcsow  I Mlkoło 
R ytkow . b y ł tam tokte wielki 
spocjalista rolnictwa Je g or Liga 
czow, w  kortcu posiedzenia po­
święcono m u  bodaJM  M M n J  
uwagi. Powodzi to, i*  z  imło- 
nlom  i .  U gaczow s nlaktórzy 
wiążą nłamała nadziało. Ala I 
tam  aialtleęortTlnna rozmowa 
nla p rz y n laałs n k  nowago.
Po dług  łaj dyskusil postanowio­
no u m o rz y ł zadłużania kołcho. 
zów  I sowchoaów, która wynio­
sło nla Jodan dslaslątak m iliardów 
ru b li, iednekae nawat M. € o r . 
baczow nla pow ied z iał c zyim  ko- 
w tsm  pokryją  się Ja.

Dziwna w swym braku kan 
krotności było sprawozdanie 
sak rata rza KC KPZR Iwana Pro- 
Iowa, obocnogo rada która „Praw­
d y- o  pracy Ideolo ę lcznsJ par­
tii. Cz łowłoka togo nasaa Inteli­
gencja, zwłaaecra naukowcy, 
znają z  odbyta) w  styczniu wi­
zyty M. ftorbs c iowa w  Lltwta, 
pooczes której bronił Ideeloglcz- 
na| nlawlnnoócl KPZR. Taraz I. 
Frołow po  władz lał. ba Jago zda- 
nfam. zła Jest lo , ta  po &A ■»-------------- -  ‘raflT at'_____pbrtflw  .„  Innych ssk cl s ck w ogoia 
nla pcw isdłiano nic wntnłałsza- 
got motna tytko zaznaczyć, ta  
wlsltsbalć piż amawisjąryrh  Jad 
nomyttnla petęplsla syatsm ad 
minlstracyjna nahsaowy, a la nikt 
la t nla zaproponował drogi 
wyjścia z  niego.

Taki eto  zjazd—
Ratsmiaat doót pikantnie wy. 

a a M m M i M i M i l i M M iglądalą i > u n  atator knlano na
ajetdzłe wyniki ankiety ooc loto 
gkznej. Oto nlekttre Jol dano.

97 proc. ank lstswanych dele­
gatów pozytywnie ocenie stare, 
nie KPZR zmierzające i 

a n e t a
p la m m y  demokraty umai, KPZR 
popiera tylko I  proc-, choć la t  
c ię tc  Iowo — nawet 41 prac. da. 
Iegat6w. Za platformą ntarkalats-

_ ai i « ■
serinlecie, ueunłęcle « T  

paczert | deom aty z m u —  RS 
prac., uw eta, te  łast nlesbędną 
nowa nazwa pa rtii —  14 prac. .

Po tej nleweeetol Informacji 
i slinmnnttinwanT doloootem ne 
sjead, te  górnicy ZSRR ogtoalli 
Jednak ne 11 lipce Isdnsdnlowry 
atrajk polityczne. Jest en wy­
mierzony przeciwko N. Rytko- 
wowi |  jogo eklole. ieet te  bar­
dzo groźna pod wiględam eko­
nomicznym akcie, l wydala slę( 
nie zostania zdławiona lub wy 
hamowana, choclat w a woj ape- 
c|alna| odazwla zjesd KPZR nla 
saaproboweł Ja). Ais co tera* 
znaczą dokumenty KC partii?—

Bały* BUCIEUK, 
spec. kor. ELTA

Moskwa,
6 Lipca 1900 r.
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XIU Ludowa Święto Pleśni 
Lłtwy rozpoczęło sięt Emblema­
tami z potężnego drzewa — zle­
wnego dębu ozdobiona Wilno 
gościnole przyjęło przeszło 30 
tyz. śpiewaków, tancerzy i mu- 

-  syfcaotów. przybyli goicie z 
I  Łotwy, Estonii, Rosji, Mołdawii, 
I  „przedostali się" do Litwy Litwi-

II) z Cłerelend, Adelaidy, Puń­
ska.

Pałac W ysuw Sitaki w  stoU- 
ey przekazał wszystkie tale na 
wystawę U tanU e) I n k i  ludo­
wej. Dobrano do niej przeszło 
półtora tysiąca eksponatów, 
wykaz autorów obejmuje prawie 
600 plastyków. Osobną część ek- 
aporyrji stanowią prace JaWhtkl, 
wspaniałej malarki ludowej Mo­
niki Biczunleoe.
[ — Cieszę się, ie  święto zaczę­
ło się w tak podnloełym nastro­
ju 1 życzę, aby tlę  nadal zacho­
wał mimo rótoych trudów, któ­
re nwitriWmy przezwyciężyć — 
łyczyta  zgromadzonym na ot­
warcia wystawy premier Repub­
liki Litewskiej Kazimiera Prun- 
tkiene.

Wieczorem na Placu Katedral­

nym Mszę Sw. odprawił i poś­
więcił sztandar święta acybiskup 
Juli Jones Steponawiczlus.

Po ich zakończeniu przewodni­
czący Redy Najwytezej republiki 
1 przewodniczący komitetu or­
ganizacyjnego lwięta pleśni Wy* 
tautas Landsbergis przypiął re­
galia święta głównym kierowni­
kom święta 1 profesorowi Konra- 
tissowi KaweckasowL Wytau- 
tas Landsbergis wręczył mu tak­
ie  batutę honorowego dyrygen­
ta. Pod dyrekcją mistrza wszy­

scy zgromadzeni na placu śpie­
wali pleśń narodową — hymn 
naszego państwa.

Uczestnicy święta przynieśli 
także wiązanki kwiatów na gro- 
by Jonaaa Basanawlczłuta 1 Ml- 
kalojusa Koostantinaaa Czluriio- 
niea na cmentarzu Rossa.

Po tych uroczystościach w par­
ku Serejkisklm u podnóża Góry 
Giedymina, na dziedzińcach uni­
wersyteckich, na ulicy Pllles roz­
począł się wieczór folkloru. Re­
żyserem była Złta Kełmickaite.

a pomagały jej Ona Szaltyte, 
pińtyczkl Audrone Laslnsklene 
Audrone Brcmonalte.

Gdy już na Starówce słychać 
było mowę i pieśń z Druki l. 
Żmudzi, Aukształtii, Suwalkii 
uczestnicy wieczoru zespołów 
zgromadzili się na Placu Nie­
podległości Stąd ulicami miasta 
wyruszono dc Parku Górnego

...Zabrzmiały rogi, z gór odpo­
wiedziały trąby. W  ten sposób 
na rozpoczynającym się koncer­
cie sławiono Matkę-Słońca, roz­
brzmiały pieśni kraju rolni­
ków, kręciły się korowody, be- 
wiły się dzieci — a o  zmroku 
widzów zaproszono na improwi­
zowaną nocną zabawę. Kierow­
nik artystyczny 1 główny reży 
ser zespołów — Pranas Budrius, 
Jego zsstępca 1 główny choreo­
graf Wytautas Buterłewiczlus, 
główny plastyk Alglmantaa Szwa- 
żas.

Późnym wieczorem sztandar 
święta pleśni przejęli tancerze.

(ELTA)
N A  ZDJĘCIU: fragmenty św ię­

ta.
Fot. Michał ftsfel

UWAGA. AMOŁW WCn

i GDZIE STUDIOWAĆ?
W POUTZCMRICC KOWItAtKlU  

I  1 WILZRSKiH IKSTYTUCII 
INŻYNIERÓW RUOOWLANYCM
Jak pelnfsrm eweł nas docent 

Ran  ar < U staw i cs. prodziekan  
M M a k  radloalaktroniki POU- 
TCCNNIKI KOWIER4KIŁI, poda.

ais weno tyRae OO 11 U R  
la t  tak. jak wynika 8 l» 

rkW aapeaycae»k>|  s  
ItM es"  1 sandeeecaanei w

se sokół WlianeiŁsysnw. Prze- 
dRctanle tarmłnu akledanie po- 
tan  neatąpl ewantuelnie W przy- 
sadku nTadoboru kandydatów, 
informacje o  tym  podamy do­
datkowa.

WILKUS KI INSTYTUT IRCYKIK. 
RÓW RUDOWUANYCM. na wsey. 
atkio wydslafyt * d en n y , raarz 
hy l wieczór awy, podania przyj, 
fnuje i Oanlsó TYLKO OO 11 
U  PC A. aOOZIHY 12.00.

Inf. wL

Z okazji rocznicy układu między Litwą i Rosją
S B B B M a  W  RADZIE NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ tmmmmmmmmmt
•  lipce odśyls się  peetedee- 

m e Presydlaan Redy Kajwytasaj. 
które prew edilt pnaw ean lrsą  
cy Ramr Rajwyśssal RspuMiki 
Utawskiaj W, Landabsrdla.

Ras Ją a i ż  Hpca

ków obu su werennych państw, 
przewiduje Się zaproaaanla do 
Lłtwy daputa wanyck  z  między- 
region a tna J arapy deputowa­

nych ludowych, deputswenych
Pedsracjł Reeyjeklej ---------- --
tu jącyc h p la u em w  < ___ _____
csn e | RaełC przedstawic ieli nio- 
f srmialnyt.il nacnów, dział aczy  
kultury a róónych obwodów
RasiL

Dla uczesanie solłdem oócl s  
dsm ekrstycsną Roeja odbędzie 
etę uroczyate  pealadzanla Rady

ej  ftopublHd.

trektetu pek ojsw eęe m io n y  LI 
arą i Ree{ą a I I  lipea l w i  r^

lajwytazei 
wwitool sto na nim  

slia llcznpar

Jego akUaalneócI d e  sroel 
nłs obecnych dęóed d e odrodze­
nia psń stw sw sśd  Ulwy.

Na posiedzeniu Preaydlum  
omówione  tek te  Inno seoed n l' 
M a

(ELTA)

„POLANIE” ZNOW 
NA WILBNSZCZY2NIB

Zespół folklorystyczny z Czę­
stochowy „Polande0, który przy­
bywa do nas, w  niedzielę o godz.
I&.00 ma występ w Rudamlń- 
<kim Klubie a  o  godz. 10 — w 
Jazzu na rh Wszystkich chętnych 
serdecznie zapraszamy na spotka- 
nie z pięknym folklorem polskim.

Danuta RYNKlEWlCZ

TA9S zakomunikował', te  
członek Biura Politycznego KC 
KPZR, jssawialiiiisi|iy Rady 
Ministrów ZSRR N. 3y*cow i 
zastępca członka Biura Politycz­
nego KC KPZR, przewodniczący 
Rady Najwyższej ZSRR A  Luk­

Janow 4 Upca spotkali się s  de­
legatami na XXVm Z) sad
KPZR, rsprsssDś idącymi Ko-
munletyczną Partię Utwy 
(KPZR.).

(ELTA)

Nr 145 (I13M) wileński
TU  LITW A-OD WIEKÓW BYŁA!



Soleczniki: dwie strony medalu
Jak wygląda kwatUi ugruntowania samorządu SoiecznikT Na 

rozwiązaniu Jakich zagadnień skupia uwagą Rada Miejska? Czy 
dziś Je** ona Jedyny* prawowitym gospodarzem a s  swym Ib. 
renie? Jakie wreszcie problemy nurtują dzłś «»««■ j«w<« H . 
stroje tu dominują? Na te tematy nasz korespondent rozmawia 
z przewodniczącym Solecznicklej Rady Miejskiej Tsdeuszem Su- 
dnieklm, deputowsnymi Piotrem MeloOeJem i PnliełsTrim D in - 
klewlciam.

KOS.: — Kllksnsśds lat lessu 
ośrodek scalonych rejonów t 
EJ szyszak przeniesiono du Sole- 
cznik. Podówczas dowcipkowa­
no, te  tam posostaly tylko „BJ", 
a „szyszki" wyjechały zabiera­
jąc takie dźwignie realnej wła­
dzy, Jak planowanie 1 budiet, 
zaopatrzenie 1 dystrybucja. Llpty- 
uHo sporo czasu, w którym się 
potwierdziło, te  kaidy iart za­
wiera odrobiną prawdy. Powie­
dzmy, w BJszyszkacb z państwo­
wych funduszów scentrallzowa- 
aych nie zbudowsno snl Jedne­
go mieszkania, a w Soleczal- 
kach powstały całe ulice wielo- 
piętrowych bloków. Tegorocz­
ny budiet waazago miasta Jest 
trzykrotnie większy od ejszyskie- 
««•

T. Stadnicki: — Rzeczywiście, 
miasto wyrosło wzwyż i wszerz, 
dziś ma współczesne oblicze. 
Pamiętać jednak należy, te  po­
dejmując decyzję o statusie So- 
lecznik jako ośrodka rejonowe­
go, najwyższe władze republiki 
jednocześnie zatroszczyły się o 
solidnych zastrzykach finanso­
wych celem zagospodarowania 
miasteczka, wzniesienia gma­
chów administracyjnych i do­
mów mieszkalnych. Zobowiąza­
no również poszczególne mini­
sterstwa i resorty do konkretne­
go udziału w tej akcji: wznieść 
taki a taki obiekt, udostępnić 
materiały budowlane, sprzęt te­
chniczny Ud.

B. Daszkiewicz: — Dodam, te* 
w Solecznikach więcej inicjaty­
wy i wytrwałości wykazano w 
zakresie budownictwa spółdziel­
czego i prywatnego. Im więk- 
szy fundusz mieszkaniowy — 
tym większe wydatki na rozbu­
dowę podziemnych sieci inżynie­
ryjnych. funkcjonowanie ich

bez większych zakłóceń, remon­
tów. Trzeba również uwzględnić, 
ie  obowiązujące przepisy o  wy­
korzystaniu resortowego fundu­
szu mieszkaniowego wyraźnie 
kolidują z interesami samorzą­
du: nie Jest on gospodarzem, nie 
dysponuje tym funduszem, na­
tomiast obsługa tych domów i 
mieszkań — a to gaz, ogrzewa­
nie. woda, kanalizacja, telefon, 
odpowiednie sieci inżynieryjne 
— ąpeda na barki Rady Miej- 
sklej i jej służb. Obcięta to, 
oczywiście nasz dość szczupły 
budżet.

KOR.: — Alei trzykrotnie
większy od ejszysklegol

P. Moioiicj: — Moim zda­
niem, podejście większy —
mniejszy nie jest uzasadnione i 
tchnie owę sławetną urawniłow­
kę. Filozofię „skoro ja  klepię 
biedę, to dlaczego inny jest bo­
gaty" stanowczo odrzucamy.
Dziś biedy wystarcza, i to z na­
wiązką, dla wszystkich. Co in­
nego konkretne potrzeby, rea­
lia, możliwości załatwiania tych 
potrzeb.

KOR.: — A więc te konkretne 
potrzeby...

T. Stadnicki: — Mamy ich pod 
dostatkiem: zagospodarowanie
miasta, jego szata i wygląd, po­
rządek publiczny, poważne braki 
w sferze handlu i usług, remon­
ty i przygotowania do amy. 
Najwięcej bodajże kłopotów, 
niezadowolenia ludności i pre­
tensji mamy w związku z sy­
tuacją, jaka wytworzyła się wo­
kół przedszkola.

KOR.: — O co tu  chodził
T. Sudnlcki: —. Mamy ponad 

300 podań rodziców, ubiegają­
cych się o  miejsca dla swoich 
pociech. Tegoroczna „promocja" 
przedszkola do szkoły stanowi 60

maluchów, czyh zwolniono 60 
miejsc. To wszystko, czyiń dys­
ponujemy. A l cztery piąte, za­
interesowanych otrzymuje więc 
negatywną odpowiedź. Powo­
duje to wzrost ukrytego bezro­
bocia, bo mamusie pozostają w 
domu. Jak również uzasadnione 
narzekania na władzę. „Szyszki", 
o których wspomnieliśmy. Jak 
dotychczas nie przychodzą z po­
mocą.

KOK.: — Czyli co? Beznadziej­
ność sytuacji?

T. Siułnlckl: —— Niezupełnie.
Potrafiliśmy chociażby częścio­
wo złagodzić ten problem. Otóż 
kołchoz „Soleczniki" faktycznie 
w obrębie miasta wybudował 
bardzo dobre przedszkole. Po

Problemy
samorządu

terenowego

porozumieniu z zarządem gos­
podarstwa, Jego przewodniczą­
cym Wojciechem Szyłką, skiero­
waliśmy tam dość liczną grupę 
dzieci. Niemniej generalnym 
rozwiązaniem byłoby wzniesie­
nie nowego przedszkola na 220 
miejsc, przy tym najlepiej z  do­
celowych środków scentralizowa­
nych.

KORj — Uczenie na „górę", 
tradycyjne błaganie „dobrego 
wujaszka" o przychylność 1 ła­
skę?

P. Mo> o U e]: — Mamy nieco 
inny punkt widzenia. Formułę 
stosunków miasto—wieś, postu­
lat o konieczności zwrócenia 
długów przez pierwszego par­
tnera drugiemu traktujemy w 
sposób rozszerzony. Od lat w 
rejonie działają liczne filie, 
oddziały, placówki petentów 
wileńskich, a nawet związko­
wych, ciągnąc solidne zyski. Jed­
nakże potrącenia od zysków — 
corocznie ponad 4 min rub. —•

przelewano nie do terenowego 
budżetu, lecz republikańskiego.

B. Daszkiewicz: — Dodam, źe 
to nie jedyny kanał zwrócenia 
długów. Mówiliśmy o resorto­
wych siedzibach 1 damach mie- 
szkalnych. Zaopatrzenie w wo­
dę, ogrzewanie górnych piętr 
poważnie kuleje, kanalizacja 1 
oczyszczalnie ścieków również 
są przeciążone. Uważamy, te 
resorty republikańskie powinny 
wnieść swój wkład do rozwiąza­
nia tych problemów.

KOBj — Skooperowanle środ­
ków zainteresowanych stron, 
do tte j. II budżetu republikańs­
kiego wymagają fachowego 
działania Rady M kftjrte j a  
przede wszystkim Mera I apara-
|U

T. Sudnlcki: — Rada, świado­
ma swej odpowiedzialności, bar­
dzo wymagając© rozważyła, ko­
mu powierzyć funkcje mera, ja ­
kie komisje powołać, kto z de­
putowanych potrafi ro­
li k h  przewodniczących. Dwie 
pierwsze sesje poświęciliśmy 
sprawom organizacyjnym. Klu­
czowa figura naszego 
— to mer mśasta. Został nkn 
Stanisław Uża łowicz. Jesteśmy 
przeświadczeni, te  sprosta zada­
niu.

KOR.: — Przepraszam, ale l a  
jednej z sesji uchwalono *»^*t 
uświadczenie waszej Sady, któ­
rego tekst skierowano pod kil­
koma adresam i yt tym do prze­
wodniczącego Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej W. Landa- 
berglaa, nasze) redakcji. ■ Mam 
ten dokument przed aobą: pro­
testujecie przeciwko ewentual­
nemu now enn podziałowi atksd- 
nMracyJno-terytorlalnemu re ­
publiki. podkreślając, te  zmian 
można dokonać tylko za zgodą 
ludności, wyborców, Bad teieao- 
wych.

B. Daszkiewicz: — Na porząd­
ku dziennym sesji tego p m h n  
nie było Korzystając z upraw­
nień deputowanego zapropono­
wałem omówić tę kwestię i u- 
chwalić odpowiedni dokument. 
Bo jakże inaczej? Publikacje na 
ten temat w prasie litewako- 
języrznej, zamieszczane napy.

na których nie ma 
ła w  I Jego otiodka 
Untoo negatywny f t a g g H  
mycb wyborców, oncUda ~  
iutkłość, świadczą 0 tym*!* 
dojrzewają b&itfcdeg m t . * •  
rżane .Juiowacfe", jakie d S l  
średnio zagrażają naazama 
wit przyszłości naszych dzlay 

T. Sudnlcki; —  Sytuacia 3  
p o d aw aj której tow aajlz 
korne trudności — to fggS 
Strona medalu, a  tą dną^w *  
zostaje ri&ODctlkowany w m  
łasz poofatamftw 
litycznych, przede r a ż t j s i l  
narodowościowych. Na 
oafwyźazym republik! n a r S  
nie brakuje chętnych wjw 
nie tych problemów pod 
ną daw ką: „Czego J a n  
Polacy chcąf"

KOR.: — Ależ p«^*«s deb*. 
ty parlamwstsnia| w kwestie* 
uchwały Wileńskiej Bady Bat*, 
nowej ale brakowało 
nych, wyważonych wypowie 
dzl co do głębszego .
oceny potrzeb całej iW lk ^ c m  
za y -
^ P .  Mołoflej: — I nie poau- 
wiono kropki nad J "  w 
żywotnie ważnych sprawach, 
Jak równouprawnienie języka 
polskiego na terenach zwarcie 
zamieszkałych praez Polaków, 
nie spotkały się z  należytą o- 
ceną niektóre bułwemufsct 
ludność publikacje.

T. Sudnlcki: — Co prawda,
0 dogłębnym zbadania iprswy 
jakieś nadzi^e rokuje decyzja 
pszed podjęciem uchwały Rady 
Najwyższej. Z drugiej strony, 
dla naszych sąsiadów, a I dla 
nas również to przyby 
d e  coraz to nowych komisji 
pełnomocników, od których os­
tatnio aż roi się w Soiecznfcach
1 całym rejonie. Cóż, cierpliwie 
tłumaczymy, źe jesteśmy częt- 
d ą  kiiegrainą Litwy, ale mamy 
swoje nleabywalne prawa do 
odrodzenia narodowościowego. |

KOŁ: — Dziękuję 1 tyczę po-

Rozmarwial 
M ichał ŁAWKYNIBC

S £. b adań  tegoI £ okimm r■  tej ckwta
f  Właściwie i 
^  naukowa i

ry <*> *
J, <pAU>o*y h

Kronika pamięci
Siwizna pokryła głowy, ze 

zdrowiem bywa różnie, ale w 
duszy pozostali młodzi. Akowcy 
— Józef Dobrodziej „Szasupak'* 

i Józe f Urbanowicz „Ulrych" 
zdjęciach) z Ejszyzzek byli 

żołnierzami V batalionu kpt. 
Stanisława Truszkowskiego 
. Sztremera" z nowogródzkiego 
77 pp. AK. Każdy z nich prze­
był ciernistą drogę walki, zna­
czoną krzyżami na grobach po­
ległych kolegów, zaznał goryczy 
poniewierki 1 cierpień w pier­
wszych latach powojennych 1 
następnych. Ze łzami w oczach 
składali broń, żegnali lasy par­
tyzanckie Puszczy Rudnickiej 
Potem były łagry, Workuta.

Nie poddali się, nie skapitulo­
wali na krzyżowych drogach 
prób, których nie szczędził hn 
los. To było zwycięstwo ich du­
cha. zwycięstwo bezbronnych 
i prześladowanych nad przemo­
cą. Przekuwali swój los, a on 
zechciał, by nie osierocili ziemi 
swych dziadów i pradziadów, by 
przekazali jej prawdy i tajemni­
ce o przelanej krwi swym dzie­
ciom, wnukom. Są 1 będą z na-

C h ło p c y  z ta m ty c h  la t
m i

mi, utrwalamy Ich wspom niał* 
dla potomnyc^.

Świadectwa tycia Józefa Do­
brodzieja, Józefa Urbanowicza 
i l a  jako dobrych obywateli, 
sumiennych i pracowitych ludzi, 
ich czynów, postaw, zachowa­

nia poczucia godności ludzkiej, 
honoru są konkretnymi odpowie­
dziami na krzywdzące opinie o 
akowcach. Podobnie, jak I auto­
rzy listów do redakcji, a  są 
wtród nich L. Dejnerd z Kowna, 
Albin Wojsznis ze Szczecinka

(Polska) oraz wielu innych Czy­
telników „łc. W .“, nie podziela- 
ją  oni treści puhlikagjl szkalują­
cych żołnierzy, którzy walczyli 
z wrogiem o  wolność swojej 
ziemi ojczystej. I ginęli za nią.

Ten krzyż i drewniany pom- 
niczek (na zdjędu) stoją na gro­
ble żołnierza AK na cmentarzu 
w Butrymańcach (rejon solecz- 
nickl). Napis głosi: p. Mic­
kiewicz Józef, ty ł lat 22, zginął 
śmiercią bohaterską 1944 r. 29 
k.". Józef Dobrodziej, Józef Ur­
banowicz, ich kolega Michał 
Wojtonis. okoliczni mieszkańcy 
przychodzą tutaj z kwiatami A 
ileż takich grobów jest rozsia­
nych po całej Wileńszczyźnie, na 
byłych kresach Rzeczypospolitą) 
Pcśskiej. Niech nie zabraknie na 
nich kwiatów _ również w tych 
dniach lipcowych, w których to 
46 lat temu rcspocaęły się wal­

ki w ramach akc^i „Ostra Bra­
ma" o wyzwolenie Wilna.

Jerzy SC* WIŁO 
Pot. W. Charta

K l u b  B K  z a w i a d a m i a
W Krawczunach; przy pom­

niku upamiętniającym żołnierzy 
AK 13 Upca odbędzie się uro­
czystość poświęcona 4G rocznicy 
wyzwolenia Wilna. Początek im­
prezy o godz. 15.

Ciąg dalszy nastąpi około 
£odz. 17 na cmentarzu Rossa, 
gdzie zostaną złożone kwisty 
na grobach akowców 

Z Rossy droga pamięci pop­
rowadzi do wileńskiego kościo­
ła św. Ducha. Tutaj o godz. 
18.45 odbędzie się Msza Święta

w Intencji żołnierzy AK poleg­
łych podczas wyzwalania Wil*

13 lipca do godz. 15 będą 
składane kwiaty również na 
grobach akowców, na Pióro- 
moncie i w Kalwarii.

Od 6 lipca trwa składsnle 
kwiatów w innych miejscach 
spoczynku akowców w Wilnie, 
na Wileńszczyźnie, na Białoru­
si. Organizatorem tych imprez 
jest Klub Żołnierzy Armii Kra 
jowej Ziemi Wileńskiej.

Ostatnim akordem uroczy** 
tośd będzie pielgrzymka ■ - 
obchód Drogi Krzyżowej w Kal­
warii Wileńskiej. 15 lipca im­
prezę tę przeprowadza Oddział 
ZPL Im. Wł. Syrokomli przy 
współudziale ZM ZPL. Jej ucze­
stnicy zbierają się o  godz. 9 
przy Kaplicy Wieczornika (UL 
Kalwaryjska 169, naprzeciwko 
sklepu .Jłałtupiai"). Podczas 
pielgrzymki zostaną złożone 
kwiaty na grobach akowców 
spoczywających w różnych 
miejscach Kalwarii.

Int. wK

K u ltu r  * vral 
M m i  » s t e t > M 0 J c

Tych parę słów o  sprawach 
kultury w rejonach rozpocznę 
od Wileńskiej Szkoły Kultury.
A więc dzięki wapćśnym stara­
niom ZPL 1 naszej redakcji, a 
przede wszystkim zawdzięcza­
jąc dyrekcji biura Wystaw Ar­
tystycznych w Białymstoku, od­
były nasze dziewczyny praktykę 
choreograficzną w Polsce. Są 
wszystkim bardzo wdzięczne za 
to. że wbrew chwilowym niepo­
wodzeniom udało się Jednak tę 
sprawę załatwić. Są wdzięczne 
również wszystkim zespołom 1 
placówkom kultury, jak też kon­
kretnym osobom, które nimi się 
opiekowały w Polsce ł włożyły 
•Poro wysiłku, żeby w krótkim

W rejotwięci
czasie dać jeśli cho­
dzi o polaki folklor, taniec, kul­
turę języka etc  

Jednakie grupa polska w 
naszej Szkołę Kultury, niestety, 
nie zdała egzaminu. Nie chodzi 
tu  o  studentki — z tych bo* 
wiem zadowoleni są wszyscy I 
one również mają satysfakcję ze 
studiów. Tylko. ie... trudno to 
nazwać grupę polską. Wszystkie 
zajęcia odbywają się po litews­
ku. Chodzi o wykładowców. Za­
brakło nam specjalnie wyszko­
lonej kadry, z prawdziwego 
zdarzenia choreografów, znaw­
ców faBiloru polskiego, kostiu­
mów, strojów ludowych, zabrak­
ło nam tu w Wilnie po prostu

| | l a b y t maże 
tów. Bo 

^ f r w o  Szkoły 
pstwa, go* 
odpowied- 

SjjgjJ wykładowcy 
P0”  mrużeniem 
Hg! v byle byt 
gga Wiedsj psxe> 
glap acownlkom 
S»r rniejecowoś- 

ch przez Po- 
9 B  ju t  na na- 

’ -'m inallśmy.
H ’ grupy

I WUeńaką 
9 g |  yażitytń ro - 
f f ly  w DK rej.

■ Izie t  Inny*



jw Związku Radzieckim, 1917-1990 (1)
| w odcinkach ob- 
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ej£j ckwtH powriala 
hftfchrie M a  Jed- 
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l i a d ,  tn p f a  uestro 

im  M m ;  być 
Polskiej. By­

łaby to dla u i  lektura akiw ykle interesująca 
równie* x la] racji, l i  dotyczy historii autonomii 
polskich w ZSJUL Temat ten a propos, bardzo 
aktualny dla mieszkańców Wlieńszczyzny Jest 
rnroko eksponowany też w niniejszym artykule. 
Wszystkie wnioski są oparte na danych źródło­
wych, która Autor w skusi w przypisach. Nie 
Jnafrdmy w stanie Ich drukować (z braku n iej- 
•ca), lecz chętnie będziemy a tuty U Informacją 
zainteresowanym.

historii polskich 
sów wschodnich

■^o- I j pyra- 
traźne 
V>Pół-

I ** | |  kilka

^Jrzymtuo- 
{Stilin 1

żeby zatrzeć wszelkie ślady 
tej zbrodni Doświadczania z 
Katyniem potęgowały Ich działa* 
ula w tym zakresie. Sporo uzy­
skały w sprawie zniekształcenia 
historii polskiej mniejszości na­
rodowej w ZSKR wysiłki indołc- 
trynacyjne PRL Przez lata Pola­
cy po prostu nie istnieli w  Zwią­
zku Radzieckim. Spuścizna po tej 
wieloletniej indoktrynacji ko­
munistycznej jest wyraźnie od­
czuwalna do dziś.

Dlaczego próba wystawienia 
kolejnego polskiego narodowego 
rachunku stalinizmowi napotyka 
1 dzisiaj pewne trudności? 
Dlaczego uwata się, źe tak os­
tre sformułowania oskarżeń pod 
adresem ZSRR jest wyrazem 
nacjonalizmu polskiego? Dlacze­
go ju i  „pieriestrojkowy* zjazd 
deputowanych ludowych ZSRR 
Jesienią 1989 r. w swojej uch­
wale rehabilitującej tzw. naro­
dy ukarane nie wymienił Pola­
ków? Na te 1 wiele Innych nie­
łatwych do rozstrzygnięcia py­
tań nie jesteśmy w  stanie dać 
wyczerpującej odpowiedzi dziś. 
Jest to sprawa dla nowych wni­
kliwych badań. My jednak mu­
simy to zadanie w sposób jak 
najbardziej precyzyjny sformu­
łować.

Historia polskich kresów 
wschodnich w zbiorowej świado­
mości narodowej Polaków Jest 
zakorzeniona jako jeden z naj­
bardziej romantycznych, a zara­
zem tragicznych elementów pol­
skich doświadczeń narodowych. 
Pierwszą część tej historii można 
umownie przedstawić jako roz­
ciągnięty na setki lat proces 
wzrostu polskiej roli kulturowej i 
cywilizacyjnej na tych ziemiach, 
którego apogeum przypadło na 
koniec XVIII stulecia. Było to 
apogeum polskiej dominacji cy­
wilizacyjnej. Dnigą część tej 
historii stanowi proces bezwzglę­
dnej |  niekiedy okrutnej przy­
musowej depolonlzacji kresów, 
konsekwentnie przeprowadzanej 
przez kolejne rządy rosyjskie, 
bez względu na odmienności po­
lityczne, Ideologiczne czy inne 
tych rządów. Nacjonalistyczny 
carat i internacjonallstyczny boi- 
szewizm miały w traktowaniu 
polskości kresowej wiele zna­
miennych charakterystycznych 
cech wspólnych i w istocie Ich 
pozycje były identyczne, róż­
niąc się jedynie w szczegółach 
stosowanych represji. To właśnie 
Stalin doprowadził metodę de- 
polonizacji kresów —• dążenie 
wielu carów rosyjskich — do 
prefekc)L Władca Rosji Sowie­
ckiej po raz pierwszy w historii 
zsstosowsł na Polakach metodę

masowych wywózek, wysiedleń 
1 ludobójstwa, chcąc w laki 
^>oaób raz na zawsze rozwiązać 
problem polskości kresowej.

Dzisiejsze, spowodowane „pie* 
riestrojką", odrodzenie polskości 
na terenie całego Związku Ra­
dzieckiego wyraźnie świadczy o 
tym, że Stalin swojego celu os­
tatecznego nie osiągnął. Połskosć 
odradza się 1 stopniowo zajmuje 
swoje miejsce na rozległych te­
renach byłych kresów dalszych 
1 bliższych.

Śyslem Indoktrynacyjny PRL-u 
dążył do zakorzenienia w świa­
domości przeciętnego Polaka ter­
minu Polonia radziecka jako 
pojęcia określającego stosunko­
wo liczną grupę komunistów ra­
dzieckich polskiego pochodzenia 
— aktywnych uczestników rewo­
lucji i etapów budownictwa so­
cjalizmu w ZSRR. Prawdą jest, 
że początkowa ich reprezentacja 
na najwyższych szczeblach władz 
radzieckich była proporcjonalnie 
znaczna w stosunku do liczeb­
ności społeczności polskiej, ży­
jącej na obszarze ZSRR. Mitem 
natomiast jest dość rozpowszech­
niona i Indoktrynowana opinia, 
ie  postawa Polaków-komunlstów 
odzwierciedlała nastroje całości 
żywiołu polskiego w Związku 
Radzieckim. Historia Polonii i 
historia polskich komunistów (w 
większości imigrantów politycz­
nych) — to dwa odrębne tema­
ty, które, mimo iż mają cechy 
wspólne, to Jednak nie mogą 
być traktowane jako tożsame.

Najwymowniej ta sprzeczność 
Interesów komunistów-Polaków 1 
całości polskiej grupy etnicznej 
przejawiła się w okresie Rewo­
lucji Październikowej i wojny 
domowej. Nie bez podstaw nie­
którzy historycy traktują tę 
wielką rewolucję rosyjską ja­
ko rewolucję mniejszości naro­
dowych przeciwko panującemu 
rosyjskiemu samodzierżawiu.

Natomiast podstawowa masa 
kresowej ludności polskiej wręcz 
wrogo, a niekiedy apatycznie 
odnosiła się do władzy radzie­
ckiej I do planów tzw. „budow­
nictwa socjalistycznego" na te­
rytorium ZSRR. Na polskiej wsi 
kresowej Połaków-komunlstów 
było niewielu, a częstokroć nie 
było ich w ogóle. Na III konfe­
rencji Biur Polskich komunisty­
cznych psrtll Białorusi ujawnio­
no wręcz szokujące dane. Na 
prawie 80 tys. polskiej ludności 
wiejskiej (według statystyki 
urzędowej), członków RKP(b), 
pochodzących z tego kresowego 
środowiska wiejskiego było tytko 
dwóch (I), a kandydatów — 10-clu. 
Na wsi polskiej nie Istniała snl

jedna podstawowa organizacja 
partyjna. Co więcej t-  na kon­
ferencji tej wyraźnie ujawniło 
się poczucie bezsilności komuni­
stycznych działaczy polonijnych 
wobec solidarnie antyradzieckiej 
postawy polskiego chłopstwa.

Bardzo trudną sytuację mieli 
także komuniści polscy przy 
realizacji planów tworzenia w 
ZSRR tzw. polskiej autonomii 
socjalistycznej. W  momencie or­
ganizacji polskiego rejonu naro­
dowościowego na Ukrainie jego 
organizacja partyjna liczyła tyl­
ko 34 członków i kandydatów. 
Z nich 9 było Polakami Ponadto 
prawie wszyscy Polacy-kom uniś­
ci byli ludźmi Skierowanymi z 
zewnątrz przez organa centralne 
właśnie w celu założenia pod­
staw polskiej autonomii nato- 
dowościowej na zasadach radzie­
ckich.

Nikły wpływ ideologii komu­
nistycznej na polską ludność 
kresową miał swoje uzasadnie­
nie. Zdecydowana większość 
Kresowiaków traktowała skiero­
wanych na radziecki Wołyń ko­
munistów polskich nie jako ro­
daków, dążących do organizo­
wania ich żyda narodowego,
lecz jako przedstawldeli władzy 
rosyjskiej, którzy w ich mnie­
maniu uosabiali starą represyj­
ną I rusyfikatorską politykę
wobec ludności katolickiej. Prze­
łamanie tych nastrojów nie było 
sprawą łatwą. Trudności pracy 
ideologicznej wśród Polaków 
uwarunkowane były także licz­
nymi przypadkami uczestni­
ctwa polskich mieszkańców dal­
szych kresów w wojnie po stro­
nie wojsk polskich, a  pokój ry­
ski przyjmowany był przez nich 
jako coś czasowego i niepewne­
go.

Spośród przejawów jednozna­
cznie świadczących o sile pol­
skich uczuć narodowych i głę­
boko zakorzenionym poczuciu lo­
jalności wobec odrodzonego 
państwa polskiego, na podkreśle­
nie zasługuje inny, bardzo zna­
mienny fakt. Otóż oficjalne do­
kumenty partyjne z lat dwu­
dziestych odzwierdedlały liczne 
przypadki uchylania się komuni­
stów polskich od pracy ideowej 
wśród polskiej ludności kreso­
wej. Twierdzili oni, źe o wiele 
łatwiej pracuje się im z ludnoś­
cią białoruską, czy ukraińską. 
Miejscowi Polacy — pisano w 
dokumentach Biura Polskiego KC 
KP(b)B — są jeszcze bardzo da­
lecy od zrozumienia istoty „le­
ninowskiej polityki narodowoś­
ciowej " l prawie do wszystkich 
przedsięwzięć radzieckich od­
noszą się wrogo.

Okres międzywojenny miał w 
historii polskiej mniejszości na­
rodowej w Związku Radzieckim 
znaczenie zasadnicze. Właśnie 
wtedy zostały opracowane i roz­
poczęto realizację podstawowych 
elementów radzieckiej polityki 
polonijnej, które z niewielkimi 
modyfikacjami obowiązują do 
dziś.

ZSRR w tym okresie zamiesz­
kiwało ponad 1 min. 200 tys. 
Polaków. Była to ludność o głę­
bokich przekonaniach katoli­
ckich, mająca bogate tradycje 
walki o zachowanie polskości. 
Jej zdecydowana większość ży­
wiła sympatią 1 lojalność wobec 
odrodzonej ojczyzny — Polski.

(Cdn.)
doc. Mikołaj IWANOW

Wrocław

Pielgrzymka do Kalwarii 
pierwsza od wielu lat

Wczesny ranek 1 Upca. Plac 
Katedralny, Tłum lodzi. ,£fcy 
mów kolejna pikieta?" — (zad­
ki przechodzień z ciekawością 
popatrywał na ludzką rzeszę. 
Nie, niepodobne: nie ma plaka­
tów, na twarzach — spokój i 
akią?lenie. Ba, radość... Tak się 
rozpoczęła pierwsza od wielu 
lat plełgzzytnka do Kalwarii w 
intencji jednośd Polaków.

Wyruszono s  p lacu punktual­
nie o 7.45. Oczywiście, pieszo. 
Mocny, pewny glos zaintonował: 
„My chcemy Boga..." Do Ipie- 
wu dołączyli się kmk A przed­
stawiciele starszego pokolenia 
ukradkiem ocierali oczy. Już 
nie musieli kryć się ze swą 
wiarą po kątach. To, co dotych­
czas było nieosiągalne — stolo 
się realnością. Jak realnością 
był nie kończący się potok łu­
dzi z krzyżem na czele. Ciągnął 
przez Zielony Moat, Kalwaiyjs- 
ką I dalej, dalej..

Początek Drogi Krzyżowej — 
kaplica Matki Boskiej Bolesnej. 
Raczej, nie — kaplica tylko to, 
co z nlet zostało po barbarzyń­
skim wvouobu. Mieszkańcy Je- 
rooollznki na pewno pamiętają 
wiosenną noc 1963 roku, kiedy 
to wysadzono w powietrze 32 z 
35 kapliczek. Pozostały po nich 
głębokie doły z resztkami fun­
damentów... no I bolesny ślad w

ludzkiej pamięci w ludzkich 
sercach.

Pielgrzymka nie do
łatwych: leśne gąsocze, wądcie, 
strome ścieżki, sp te k d a . Praw­
dziwą tigę przynosiło zanurza­
nie rąk w zimnych wodach r o ­
czki Cedr on u. Niektórzy, wienś 
start i  tradycji, przekraczali ją 
boso.

Pizy każdej z byłych kaplic 
Jan Mkicewkz — nasz f+rurroł 
w Drodze Krzyżowej — wygła­
szał krótkie ptzemówianie. O  
życiu l fcmerd, o 
człowieka, o  miłości do Boga i 
bliźniego.

Parę minut przed pierwszą 
dotarliśmy do Katwaryjskłego 
kościoła, gdzie odbyta się uro­
czysta sucna.

..Pielgrzymka cię odbyta. 
Pierwsza od w idu  la t  Należy 
oczekiwać. Iż po niej będą na­
stępne. choć może nie tak 
wzruszające i bolesne — jak ta. 
Bo na pewno kapliczki zostaną 
odbudowane i ziejące pustką 
doły przestaną ranić serca. Aby 
przyśpieszyć ten dzień, wszyscy 
chętni są czekanl we wtoiki i 
czwartki o godz. 18.00 przy od­
budowie Kalwarii.

Enmnalda SAKOWICZ 
P-S. Podczas pielgrzymki ze­

brano l przekazano na odbudo­
wę Kalwarii 936 rb.

NASZE WYWIADY

Spisy zesłańców z roku 1941
W muzeum przy ul. Studentu 8 (byle muzeum rewolucji) wy­

stawione są od kilku dni dokumenty, które do niedawna jesz­
cze gorliwie ukrywane były w archiwach. Są to spisy osób ze­
słanych z Litwy w 1941 roku. O bliższe szczegóły poprosiliśmy 
Romualda GEECZEWSKIEGO, prezesa sekcji polskiej Wileńskie) 
Wspólnoty Zesłańców.

— Spisy 'ta  sporządzono w 
942 roku . O bejm ują ona ok ras

1941 r .  I z aw iera ją  ponad 22 
tys. nazw isk. i a s t  tego z  gó rą  
800 s tron ic  (3 tomy). W plerw- 
szym  — nazw iska o tób  cywil­
nych (ponad 16 tys.), d ru q | — 
w lftn low ta polityczni, wojsko, 
wl I członkowie Ich rodzin, 
dzieci (449). Są tak** nazw iska 
ujaw niona w term in ie  nieco 
późniejszym  {tom. I a).

■ Kto oporządził te spisy? 
Komisja n eu tra lna  B iura In­

form acji UtawakiaJ Pdmocy Wza­
jem nej, p raw dopodobnie przy 
w spółudziale przedstaw icieli 
Czerwonego K rzyia . Za podsta­
wę posłużyły różna Inne doku­
m enty. N iestety, nie są  wskaza- 

rtszwlska osób sp o rząd za ją ­
cych spisy. Zresztą bardzo  s ta . 
ran n is , w jeżykach litewskim  I 
niem ieckim . Być m o le obecnie 
zgłoszą s l f  te osoby. Dopełni to 
b tz  w ątpienia wiadomości o tam ­
tym  trag icznym  okresie.

— Odzie k a lf ś t  byty przeć ho- 
ywsn*7

n ięciańskim
m  rejonami — nie wtadomo 
My — Polacy nic apruatelUmy 
zadaniu, nie potrafiliśmy wy- 
krzesać w sobie trochę ognie, 
tego nie słomianego, wspierając 
tę piękną. jakże ulotną 1 kruchą 
moiUwoić kształcenie kadry. 
Nasz sezon ogórkowy trw a .! 
Wygląda na to, U  nie odczuwa­
my braku specjalistów Polaków 
w ośrodkach kulturalnych O 
re jon ie  wileńskim pod tym 
wzBfgdem była ostatnio mowa 
na naszych łamach. A co sły­
chać w Innych rejonach, m> w 
ftwlęcieńskimł Z tym  pytaniem 
zwróciliśmy się do kierowniczki 
wydzUlu kultury rt),
sk iegu Brona iasewlczJene.

— Kultura polska w naszym 
rejonie? Jeet oczywiście, prze­
cież mieszkają u nas Polacy. 
Wiem o założeniu Koła ZPL w 
Swlęcianach, Jednak te  w tym 
przypadku, jeśli chodzi o życie 
kulturalne, na razie nie mogę 
nic powiedzieć, ponieważ Koło 
ma jeszcze zbyt mały staż, by 
jud wykazać się jakąś poważ­
niejszą Imprezą kulturalną. Zy­
cie kulturalne Polaków nato­
miast zaowocowało w Podbro- 
dztu. Został tam założony przy 
ZPL, moim zdaniem, bardzo dob­
ry chór. Dobry, bo kierowany 
przez fachowca z prawdziwego 
zdarzenia Lenę Romanowską, 
pisaliście zresdą już o  tym na 
waszych lamach. Słabiej prezen­
tuje się zespół taneczny. Myślę, 
te  zabrakło dobrego choreogra­
fa. Wiem, la  ZPL dokłada

wszelkich starań, by mleć swe­
go specjsllstę z zakresu choreo, 
grafit, są Jednak z tym trudnoś­
ci... ponieważ musiałby to być 
choreograf, który zna nie tylko 
narodowe tańce polskie >— po­
lonez, krakowiak, lecz również 
ludowe tańce polskie naszych 
stron. Jakoś o tym zapomina­
my, a przecież wraz ze stary­
mi ludźmi odejdą one na zaw­
sze. A szkoda, są oryginalna. 
Inne od tych, co tańczy się w 
regionach współczesnej Pols­
ki. Przykładem zbierania tego 
folkloru naszych atron Jest Ma- 
gnński Polaki Zespól Folklorys­
tyczny, Interesującym zespo­
łem, niestety z róśnych przy­
czyn pracującym nieregularnie 
Jest również polski zespół ludo­
wy z Powiewiórki. Myślę, te 
tych zespołów polskiej twór­

czości amatorakiej (nie tylko 
zresztą ludowych) moglibyś­
my mleć o wiele więcej, brak 
nam jednak odpowiedniej kad­
ry, np. choreografów tańca pol­
skiego zatrudnilibyśmy Od za­
raz. Przydaliby się również spe­
cjaliści o kierunku kukuralno- 
ośw lat owym. Tylko skąd do 
nas przybędą, przecież te mie­
sięczne kursy w Polsce nie za­
łatwią naszych problemów. Jes­
tem jednak pełna uznania dla 
tych ludzi z ZPL I dla zespo­
łów przez nich kierowanych, 
które nawet bez odpowiednio 
wykwalifikowanej kadry potra­
fiły stworzyć coś swojego,

A co słychać na ten temat w 
rejonie soiecznlcklm? O tym 
za parą dni.

Bożena BAFALSKA

— W archiw um  Rady Mini­
strów  Litwy. Są one d o ić  spo re­
go form atu , w Idealnym stan ie , 
w arto  zaznaczyć, i e  nie były 
nigdzie zarejestrow ane. Pleane 
są  n a  maszynie, n a  specjalnych  
ferm u larzacn.

— Czy w skazane s ą  m iejsco­
wości. sk ąd  ludzie zostaul wy­
wiezieni?

— Tak, sk rupulatn ie .
  Czy aą tam  polskie nazwl-

oka?
— Nie robiono w yjątku. Wy­

wózki o b jfly  w szystkich boa 
w zglfdu n a  narodow oió, wiek, 
m iejsce zam ieszkania.

— ja k  zostaną w ykorzystana 
te m aterlety?

— Powinny s tać  ale p rzy ­
czynkiem  do prow adzenia dal­
szych badaó, doclekaA 1 dal­
szych poszukiw ań. Znany wszak

zlono ponad 24 tys. oeób, a  ogó­
łem w ok resie  deportacji — 
około 540 tys. N iestety, daleko 
n ie  wszyscy są  znani. W wist u, 
bardzo  wielu w ypadkach Wszelki 
ils d  po ludziach zaginął.

— Kto dokona analizy odnale­
zionych dokumentów?

zdaniem ,
— ... t ja  paóstwóWa przy
tak  powaSneJ Instytucji Jak Li­
to być kom isja pahstw o€a przi . . .  - ;  tyf
tew ska Akademia Nauk. Ńle 
znaczenia ias t też  posiadanie 
odpow iednich pomieszczeń da-
Erzechowy wanta tak  cennych do- 

umentów.
— Kto psna  zdaniem  powinien

ma Rada Najwyiszi

przejrzen ia  dla tdeffn
_  Tak, w m uzeum  p rzy  uu. 

S tudentu 9. Są te dokładne kee 
rekop te  odnalezionych Irsląg. 
P rzy  ekaajl czynna jeet tu  wy- 
staw a fotograficzna o deporto ­
wanych I z  m iejsc deportacji.



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I " 7 llpca 1990 r. sir; 4

P i ó r e m  f e l i e t o n i s t y  

Śmierć za... 1000 rubli...
Okazuje się, te  na giełdzie 

ludzkiego żyda jego k u n  pada 
z  niesłychaną szybkością. Niby 
wszyscy powtarzają w kółko 
..wszystko w kmlę człowieka". 
W  praktyce natomiast na wi­
leńskim bazarze w Gartunai ca 
tysiąc rubli można kupić no* 
woczesny pistolet Makatowa z 
sześcioma magazynkami. Jeaz- 
cse łaniej ceni tlą zasterzaly 
TT, a batonik z gazem wyma­
ga tylko miesięcznej gaży. Tao 
balrinifc to wproat antyk. Zwala 
człowieka z nóg na odległość 
i chwilowo, na kilka godzin wy­
syła go na tamten świat Dalej 
— to sprawa szczęścia, wróci 
stamtąd albo nie.

X a śmietnisko nota, sztyle­
ty, k&staty, siekiery, stalowe 
pręty, te la n e  łańcuchy. To 
wczorejazT dzień, zabawa dla 
dziad. Postęp naukowo4ech- 
nkzny dala nam do rąk coś 
k p s a g a  Za tysiąc rubli można 
jop. wystrzelać swych lokatorów, 
sąsiadów, zemścić się za wszyst­
kie krzywdy — od miłosnych 
do politycznych włącznie. Hural 
Tanio 1 niezawodnie)

Radio i telewizja me szczę­
dzi nam "IttnH codziennie bez* 
przykładnych wzorów bójek 
ł konfrontacji. Weśmy chociaż­
by ostatnia wydarzenia w U- 
Sbekistanie i KirgizjL Zamiesz­
kałe ta  narody tysiąclecia tyil 
w  tg  odda. wierzyli w Mahome­
ta i pili wino na wspólnych 
weselach. Stada baranów pasły 
się na wspólnych pastwi sir ach 
nie podejrzewając, te  nadejdzie 
j wwien czerwcowy dzień roku 
1990 i właśnie od kłótni co 

do  prawa narodowego do so- 
czyatej U»wy weźmie swój po­
czątek szal nacjonalizmu 1 tą* 
dza demonstrowania swej siły. 
Praca es warhndnlą gościnnoś­
cią i przykazaniami Najwyt- 
aaegol Jak zwykle z początku 
elementy chuligańcie, miejs­
cowa mafia, osoby kanne, 
szumowiny chwycili za broń. 
Do nich dołączyli się studenci, 
tdtrapntrto d  o wieku niemal 
dziecięcym i  oto k h  krwawy 
plon; bUSko 200 zabitych. 500 
rannych, tysiące aehod tców, sal* 
llonowe Maty. A esy się uda­
ło koatewn moczą krwi rozstrzyg­

nąć chociażby Jeden spór w tym 
zatargu?

Bojówkene z Armenii chwa­
lą się, te  posiadają tysiąc 
Jednostek broni palnej, 200 
automatów. 30 tysięcy ochotni­
ków, regarnęli kilkaset .u*t. 
Azerbejdżan grozi, ta  wystawi 
dwa razy więcej 1 ogłosi stan 
wojenny na granicy. Więc cóż, 
naprzód? Przecież można urzą­
dzić masową krwawą łaźnię 1... 
nic nie rozstrzygnąć.

Tysiące kilometrów dzieli 
Litwę od miejsca tych smut­
nych wydarzeń. Echo Jednek 
rozlega ałę również nad Bał­
tykiem. Na wiecach grupy lu­
dzi stojący dalej od mikrofo­
nów 1 kamer telewizyjnych już 
teras autorytatywnie twierdzą, 
t e  bez przelewu krwi na Utwle 
się nie obejdzie.

Kronika roku 1909: władze
skonfiskowały w republice 500 
jednostek broni palnej. Podano 
nawet telefon, który przyjmu­
je  informacje o posiadaniu ta­
kiej broni: 62-27*30. Szacuje
się, te  ok. 1000 luf Jeat nadal 
w  posiadaniu prywatnych osób.

Kronika Jednego miesiąca: w 
marcu br. 11 razy z samocho­
dów oaobowych padały strzały. 
Dwóch oficerów, pracowników 
inspekcji samochodowej, zgi­
nęło.

Nie, to jaszcza nie powszech­
ny terror, nie masowa strzela­
nina, nie Karabach 1 nie Oaz, 
nie Tbilisi hlb SuchumL Ale... 
tam się ta i zaczynało od po­
jedynczych, sporadycznych ni­
by przypadkowych starć, na­
padów, grabieży uzbrojonej 
mafii.

Nłe, J pasera w  Litwie nie 
kopie się w podwórzach rowów. 
Jeszcze powaśnlone rejony nie 
budują na swych granicach do­
łów 1 dzotów. Niemniej, przes­
tępczość rośnie, n i* ę d a  odczu­
wa się na każdym kroku. Co­
raz rzadziej słychać przyjazny 
ton w  namowie, nie wiadomo 
gdzie podziała się toteranefe 
Z drugiej strony ten co bardziej 
nieustępliwych publicystów w 
gazetach, audycjach radiowych 1 
programach telewizyjnych jest 
nadal uparty 1 nieprzejednany.

Wszystkie dotychczasowe bo- 
gaotwa duchowe Jak gdyby sta­
ją się balastem. Wieczory poe­
zji i sztuki to  już prawie ana­
chronizm. Pusto jest w teat­
rach 1 muzeach, kinach I par­
kach. Najruchliwsze ulice du­
żych miast wyglądają Jak wy­
marte. Gdzie się podziały uś­
miechy, dowcipy? Hałas i krzy­
ki kibiców na stadionie ,.2aJgi 
ria"? Zgiełk urlopowiczów na 
piatach Palangl? Długie ogonki 
w biurach turystycznych, przy 
kasach lotniczych lub kolejo­
wych?

Przepada gdzieś tętno wielko­
miejskiego żyda 1 przyczyn te ­
go raczej trzeba szukać nie w 
skutkach ekonomicznej bloka­
dy, lecz przede wszystkim w 
stosunkach międzyludzkich. Ozię­
biły się niemal do zera. Czło­
wiek woli siedzieć w domu, bo 
nie czuje się na ulicy bezpiecz­
nie. Wydaje mu się, te  znajduje 
alę na czyimś niewidzialnym ce­
lowniku i nikt nie może gwa­
rantować, te  ten ,JctośM nie po­
ciągnie za cyngiel 1 to się 
dzieje w kraju z tradycjami 
Grunwaldu, wspólnego Księstwa 
wspólnej wałki o  wolność.

Setki słów o  pragnieniu bu­
dowy nowego współczesnego 
państwa — przyszłego lokatora 
europejaklego domu — rzuca 
się na wiatr, bowiem od rana 
do wieczora wałkuje się Jeden 
1 ten sam temat: jaki naród 
Jeat przez Boga wybrany, a  
jaki nie. Kogo najwięcej zruj­
nował stsHnhm, a kogo mniej. 
Jak zdobyć maksimum dla sie­
bie kosztem minimum dla in­
nych. Jaki język jest pański l 
ma panować, a  jaki „prosty" 
więc go„.

Zbliżamy się do absurdu oś­
mieszani przez coraz bardziej 
zintegrowaną 1 naprawdę Inter- 
nacjonalistyczną Europę. Wąt­
pliwe, czy zechce przyjąć do 
swego domu szorstkiego miesz­
kańca pojmującego demokra­
cję i«k ustrój dte siebie, nato­
miast innych traktującego dęb- 
katnle mówiąc par naga, po

Nte s  lago antagonizmu. Ta 
ziemia zbyt duto przeżyta 1 
ma doskonałą pamięć.

Saiomoa MEDAJSK1

ROCZNICE TYGODNIA
♦  ,9  JJpaa 1045 r. roanoesata 

a lf  llkwddscja radzieckich ko. 
mend antur  wojenn ych na tara. 
nie Potoki. Do listopada IMS r. 
^ e w jąaąno Ja w  944 miejeco-

r. zmarła Marta . .
Jasnorzewska (córka artysty 
małarsa Wojciecha fnasaha. 
w . 1800). polaka poetka l  dra.

+  w  dniach 10—15 Hpca 1906 
f- w Hjtamkach obradował Swta- 
jy o r  <a*»yęs na m a  Pokoju,KKSK' 1

+  Przed 00 laty, 10 llpca 1900 
r. urodził oto Piotr ftorąieje- 
wlcz (on. 1004). -----
malarz.

, j h  Pr**d TO im t. t i  apc* 
l9 Z )r .  mMoa»śm ,  tnanaUm

5T « Ł * SL.-f.ErS
dla r o se tr sy m p sa  praynaist. 
noSet państwowe} tych s a a .  
. j L M  •Se* 1060 «*■ amari ) (ar. 1096). ge.

  I DrwtsM Pia-
dnkissirtT T  ArmM

, +  Przed 90 laty, ia  Hpca 
1970 r . zoolog norweeld Tner 
Heyardahł zakoAcsył podróż 
J - j s ^ O ceaw Atlantycki na tra-

Hpca 1990 r. soatal pod.
B

SUTEK
+  13 Hpca 1944 r. Jednoetid 

ArmM Radzieckiej wyzwoliły 
wrtoa ipod okupacji faasystow-

R S
*—  1985). łftawaki

choty Ma. T 
PotalSeJ W B

♦  14 llpca 1789 r. lud Paryża 
zdobyt Bsstyil%

>  Przed 15 laty. 16 Hpca

ssuir'Mŝ t r r ss sLz 
z z ’̂2$iW rrxsIk>ca n sstąpMo ich połączenie 
aa orbkSe wokótołemateel. Lot 
■sknótsyf s ię  33 ttpc^

18 Mpcs 1410 r. odbyta ai« 
Słtw» pod grunwaldem. wiaL  
kią sw ydęstw o nad KraySsfcsmi 
odniosły potokto woM ia sprzy­
mierzone a « « | ) 4 n a |  BUWBHBSL

tataraki ml

Co ujrzymy 
na ekranach

w ś c ie k ł o ś ć  *  
e  „W ielki" — to  urocza H  

e ^ k  o  13-letMm chłopcu, ktć- 
r y  rcccasrow any  m Uoiolą I w  
ogóle żydem , tę d a  o d  cudow ­
nej m aszyny praw dziw ego cu­
du... Oudu d oSwta doan n a  wia- 
sn s j ekórza g d y t n a n w a  ro ­
zumie go d osłown ie. Wftoc w 
Nowym Jo rk u  pojasrla  e ta 30-la- 
t d  e k sp e r t o d  s s b s w a t  dala. 
d ęcy ck , robdących oszałamiają* 
cą  k a r t e rę  w  owym M a n i e  i  
podbija jący  a a rc a  pań... A m ery. 
KattaM re ty s c f  P. MssehaU a 
subtelnym  hum orem  prow adzi 
awągo to i ia t t r a  do dżungli 
„wSatkluh* ludzi.

*  Jeżeli k toś jaas oa s pam ięta 
głośny ■tparykartsld w aatsrn 

fSerlmUi t a l a M h * ,  to obeonle 
w  kinach  będsle  mógt spotkać 
m ę s  jednym  apoś ród  jago  bo- 
hatsrów . Na sa ran so h  wjdwta- 
Ms a l f  u rsysodosry  (Hm Jem tor. 
ta  Ina w ectsU aśś , w  k tó rym  głó­
w ną ro lę  k reu je  a k to r  T ul Brln-

N . ANDBUAUSKHNE

S P O R T
MUNDIAL nHISZUJK 

. y  ■ mtokrzeetwach
sąsa la  we W iesiach d e  reaeo ra . 
nto pnes stały lu t  ty tka dwa 
mecMM tfalś a  4  tokaSę, a  Jutro 
— wielki finał.

Mecae a  9  w iejete  aawesa p a  
pojedynków 

• j j tatej . Wladswisi to k is taw k ą  
_ t e ą z . Zreeatą, w 

1/1 finału we es oty-ntaudacznlcy 
treclły  napraw dę nlsm alę sił. a  
arseęrew azy  tflwlęeC muslaty 
na dom iar n torse  hi seuils czar. 
° e | roapecay, ę d y t o tarty  się a

Nie e snsc s s  ta bynajmniej, Se 
apetkania te  stan ę wlly spacerki 
m e ktSrefketwtak z  dratyn. W 
II  raaaęisn i t h dotąd w MetWrU 
mtotraoetw świata tana tm u  m . 
a*aak (w pierwszych

etat — U l i
I Juaaetawm a t  7-krotnle _  
awyclęetwte dstydewale tytkę 
p n r w ę a lędneęe oola.
. ®“*ś. w aerl w małym flnatow 
k e t o k  aą J ęasoe  zwane apo- 
jkasMe o > mtoface, zaarają 
Wiwcky i <UięHa, ta a a a ia rsa  
staną s  pawnaSelą na alewto, by 
nwyku<M cherlelky  Jbrąt*.

Jutro natomtaat ostami

amen powtórka tnrsed 4  lat z  
Meksyku s  udalsśsm obreócy  
tytMtów Aroentyny I RFN. Ar-

r s łj& ss sk rh s s
mlstreawskl, co dotąd udswato 
się jedynie Wiochom I SrasylłL 
Piłkarza RFN pe raz traac) z  
kolei wystąpią w  apetkanlu fL 
natowyww W raku l i n  ulepił 
Włochem — Ita, a przed cztero.

U .  wL |  TASS
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Pa krótkiej przerwie powra­
camy do anonaowanla Magazy­
nu TV „Panorama Tyęadnia* w 
1 szyku polskim. Liczne telefe. 
ny od Czytelników świadczą o 
tym. Za wielu zawczaeu chce 
wiedzieć, ne Jakie pozycje Mele 
nastawić".Tym rasem więc realizatorzy 
orooramu proponują spotkanie 
s ministrem kultury T oświaty 
Darlusem Nuolyeem, dyrektorom  
Departamentu da. Harsdowoecl 
Halinę Kobeckalta. Ponadto qoś-

ciem studia będzie prezes fu n ­
dacji Kuitury Polskiej Henryk 
Sosnowski oraz dyrektor Jej no­
wo powstałego Instytutu Kultury 
Polskiej Zyęmunt Mackiewicz. 
Literaiuroznawca A.gls Ka toda 
opowie o awej pracy ne Unlwer- 
•y«ecie Warszawskim, gdzie pro. 
wadził zajęcia z przyszłymi IV- 
tuan tatami. Nadany zoatanie tak­
ie  dłuZszy reportat z odjazdu 
dzieci z WlleAszczyzny ne ko­
lonie do Polaki. Zaintereeuje 
na pewno również relacja a 
przygotowania do wyborów  
Misa Lltwy-00, w  kolejnej wę­
drówce PO mieście przedstawio­
na zostania druga część o po. 
wieści o przedwojennej historii 
Radia w ileńskiego. Jak zawsze 
nie zabraknie muzyki I kró­
tkich pozycji dla dzieci. Począ­
tek programu a gedz. 15,15.

lal. wL

T E L E W IZ JA  Kalendarium
SOBOTA, 7 LIPCA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
18.00 — Szkota nai-odowa.

18.40 — Wiadomości. lo.aO — 
nowości dnia iw Jęs. ros.|. 19.00
— x u i  Narodowe św ięto pieśni 
Oiwy. Dz.eA tańca. 21.00 — Pa­
norama. 21,30 — Szanujmy ało- 
wo. ui^& — TV koncert zy- 
czeA. 22.05 -7  Program kultu, 
ra.nj' „Ognisko'. 23.05 — V/la. 
dom ośd wieczorne. 23.90 — 
Przegtąd piłMaraiuch miauzostw  
świata.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
20.00 — Czas. 20.40 — Poe­

zja. 2U.45 — p-.tKarstde jniatrzfl- 
ćtiwa świata. 23XX) — Stuśoa  
nowości tv .

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
18.00 — Turntaj tenisowy Wim. 

b.edonu. 19.00 — Dobranocka, 
iw.ló — Turniej ten^aowy Wim- 
biedonu. 90.00 — Częs. 20.40
— Końcowy Koncert łX Między­
narodowego Konkursu im. Y. 
czajKowM.ego. 21.40 — Klub 
prętowy. 2J.40 — Kun (ab.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I 

9.05 — Program dnia. 9.10 — 
Tydzień na działce. W.40 — .Na 
zdrowie" — program rekrea­
cyjny. 10.00 — ..Ztaroo* —
p ro gram  redakcji katolickiej. 
10.20 — „Partnerzy* — aor^ai 
prod. USA (odo. 1 1 2 ). 11.10 — 
„Finta. Munza, Szyezua‘. 11.30
— Wjadomoóci poranne. 11.40
— Militaria, obronność, nowo­
czesność. 12.05 — Wędrówki 
daiatte ł btiałde. 12.50 Szko­
ta mistrzów. 13X>5 — Siódemka 
w  Jedynce. 16.05 — Nad Niem­
nem, Piną |  Prypeclą. 15.30 — 
Koncert ZyczeA. 15.50 — „zyć*
— magazyn ekoioglesny. 10.10
— .JPiess*. 18.45 — Wlsrase 
dobre 1 sta, ale mswwks praw. 
dziwa. 17.15 — „Policzyć bod  a. 
nie gniazda* — (Mm dok. 17.45
— Rewizja nadzw yczajna 18.15
— Tałeooćpraaa. 1B.30 — Premia 
1 premtary. 19.00 — „Butik*.
90.00 — Dobranoc. 20.10 — Z 
kamerą w śfód z  wierzą c  90.30
— WiadomoScI. 90.45 — Piłka- 
rakta mtotrtoatwa Świata. 99.55
— WiadomoScI. 23.15 — „Show 
milionerów- —. prn#rani roz­
rywkowy. 94.00 -  J b c k  Jeat 
traw ką*. 0.10 — Od Opola do 
Opola. 0^18 — „Bulwar morder­
ców* — film sensacyjny prod. 
francuMdsJ.

NIEDZIELA, |  LIPCA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
9.00 — WiadomoScI. 0.15 — 

Program religijny. 9.40 — Li­
twa śpiewa... 9.55 — Porań sk  
nśedstotay. 11.55 — 1H ogram  
dla dziad  1055  — Naaa Język.
13.30 — Panorama tygodnia iw  
Jaz. roa.). 14.15 — Muzyka nta. 
(ttlelna. A. VWeśdl „Pory rotar.
15.00 — Litwa śpśowa... 15.15 — 
Panorama tygodnia tw języku 
potoklmL 1 6 .0 0 ^ — Kreskówki.
18.15 — PMm fab. dla d z ied  
..■ról Drozdobrody-. 17.30 — 
Lśtws śpiewa... 18.25 — Zapra- 
ezs  .ySjabryna*. 1&45 — Włado-

rięto 
. &1.0C

p to śu  Litwy. DzleA
- 100  — Panorama. 91«30

— Prosram  dla mhztoiely. 
22-®2 *** Ofatay  w detektywa. 23^5 — Wtortnmoóel w lscaom e.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
*0-00. — Poranny program

reBTwtewsry. 10.30 _  Dookoła 
^ ta « a , ILSo -  Zdrowie. 12.15

M ara to n -3 T * l7 J5  -K re s k ó w k a .  18^5 -  t v  rvRn 
feto. „KaSdemu awole* (Wiochy). 
90«00 _—. Oma. Myśli o

p « B w k iamastraoatwe świata.
II OGÓLNOZWIĄZKOWY 

18X10 •— Turniej
19X10r z .  Dobrano- 

cka. 19.15 — Turniej ten ieowy

dnam
w znak Zodiaku -»■ Rak {22.VI

—
a  •m.enlny: aobota — Eatery, 

Eweuia,. jae*edy; niadzie.a — 
kdgara, fc.zo.e.y, ProMopa, po- 
nisnfiaisk — Lukrecji, weroni- 
mi. rairycjuaza.

#  Wscnod atoAca — 4JT2, za­
chód — 21*ab. Długość dnia U  
godz. 04 mm.

Litewska Stuiba Hydrometeoro- 
loglczns przewiduje na 7 Hpca 
zacnmurzen,a im ,aine, motiiwe 
krotkotrwato opady, wiatr połu- 
anlowo-zacnodn >, umiar Kowany, 
temperatura około 20 atapm.

«• ciągu  rni»iępwyui dwóch 
dni temperatura w nocy S—14, 
W dzień M — 22  stąpnie.

Wlmbtadonu. 20.00 — Czas.
20.36 — Collage, 90.40 — Ekra­
nizacja utworów N. Oogoia. 
Run (ab. „Nos".

TELEW IZJA  POLSKA' 
PROGRAM I 

0.55 —i Program d n a . 10.00
— „Porwapis w T kaur^m snis' 
fwm animowany prod. polskiej. 
10.y0 — Wiadomości poranne, 
i0 .3 o .— „nerwy bogów- — fum 
dcac. i2.2o — Notowania. 12.50
— l i m  dok. 1320  — Ekume-
ncam —- nadzieja i «agm »anu.
13.40 — Koncert zyczen. 14.25
— „Ztamla-90-. 15.25 — „Mo­
rze* — magazyn pubUc/etycz­
ny. 15.45 — Antena. IOjOO — 
„row rót Arsena Lafśn* iodc. 
ÓJ. 17.10 — Sportowa nladaiata. 
1645  — Telsszpraaa. 18.30 — 
Teatr Telewujl: M. Twaca — 
„Pamiętniki Adama I Iw y*.
19.15 — Festiwal  jiloeankl w  
Opolu. 90 M  —  Wlecaorynkac 
„Whrst. skrzaty! 20.30 — Wia­
domoScI. 90.45 — Pkiat pffićar* 
akteh miatrzoatw Świata. 2325

W lsdomoSd wisoaorne. 23J5
— 7 dni — Świat. 

PONIEDZIAŁEK, 9  LIPCA
PROGRAM REPU BU  KARSKI 
18X10 — Program raHglląy. 

18.25 — film  dok. 18.55 -> Wia­
domoScI. 10.00 — N oaoód  dnie  
(W jęs. ras.). 19.10 — TY — 
uczącym sta. Uczymy eta Utsw- 
sktafo. 19.30 — OL. 00... 03... 
30JOO —  Koncert asU sjdowy .
20.30 — Dobry wtaezdr. 21.00
— itantii am s 21.30 — Aktualia.
21.40 — Sssnujm y sławo. 21.45
— Reportaż s  konferencji pra-

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
18.00 - — My i ekonomika.

18.30 -  Chwile poezji. 1835  -  
Otae Azji. Międzynarodowy Kon, 
kurs Poóulsroęi Muzyki I P |e . 
śni. 19.00 — TY ssrtaś „Rospa- 
isn ls uczuć “. Odo. 1. 20.00 — 
Czaa. 20.45 — Collage. 20JU — 
Wywiad aktualny. 21.00 — An- 
tymoot Moskwa—M rakssta cz. 
UL 2L25 — Ku radodd IndM. 
„Cudowny piecyk* L Masin a a
21.30 — LlK-e0. 23.10 — StuL  
ba noiwoSd  TV.

II OGÓLNOZWIĄZNPWY
18.00 — Collags. 18.08 — Spo- 

rkanle z  mtstresm zabawek lu­
dowych W, t ig a lnewem. IB M  — 
O beaptaciaAatao ruchu. 19.00
— Dobranocka. lO^IS — Audy­
cie nadano do stera. 10.40 — 
TV ShnnsBMPt musycany. 20^0
— Iktojon, n im  rab. ..messAoiiis 
baby*. 2 2M  — Plon.

TKLKW1ZJA POLSKA 
PROGRAM I

20.00 — Kino w  TY. 90.30 — 
WładcmoSd. 21.05 — TY prssd-
22.35 — J ^ o fr a m  dokumental­
ny* „Znak*, es. i ,  23.10 — 
Kontrapunkt lY asgięd wyda. 
raeó  krajowych. S a fc  -  Infor. 
m oje TY. S M  — Wmdom ośd
—  1. 0.18 — ^ynsatta*

 ̂ ofcyta soc e y  prod. a a a  
U ta śs ld a j.

U/ilkński
A d r e s  r e d s k e j b  

2 9 2 9 1 9 , m. W l l a o  
aL Kosmoaaalów 99.

Ta łatany  r sdMitaf  -  49>7M«| 
■stepty  radsśtlaia  — Ś B g H  
a-TB^Rk dział llatów — 4UB-TB, 
3-SBASł redakcja nocna — 
l2-tS-Sli oęlaaaeA — 499BT9B.

Brak alfaalawy, I arkuaa drs>

Indeks B791B 
Nakład 58000 egs. 
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